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i cli p r z e z  ł a g o d n o ś ć  l u b  k o n c c s s j c *  t o  
u  ni Ab n i j e s z c z e  tein b a r d z i e j  d u c h a  n a ­
r o d o w e g o .  K r a j ,  k t ó r e g o  r o z e r w a n e  p r o -  
w  i ncj  e d o s t a r c z a j ą  r ó ż n y m  r z ą d o m  
30 0 ,0 00  w o j o w n i k ó w ,  i 200 m i l j o n ó w  f r a n ­
k ó w  d o c h o d u ,  z a s ł u g u j e  n a  s a m o  - i s t n i e n i e .  
P o l s k a  p o ł ą c z o n a  w j e d n o  c i a ł o ,   ̂ s t a ł a b y  
się p r z e z  s w ą  o h ; . '  r u oś ć  i l u d n o ś ć  p i ą t ą  
p o t e n c j ą  w E u r o p i e .

M ó w i ą  iż r z ą d  p r u s k i  z n i ó s ł  o p ł a t ę  o d  
z b o ż a  w p r o w a d z n a e g o  z P o l s k i  do  P r u s ,
t u d z i e ż  iż o k o w i t ę  p r z e p u s z c z a  t a k ż e  z
k r a j u  n a s z e g o  b e z  o p ł a t y .  C zy  t o  n i c  b ę ­
d z i e  p o d s t ę p  z p o w o d u  n i e u r o d z a j u  w  n as  
z b o ż a  i  o b e c n y c h  w y p a d k ó w ?  C ó ż k o l -  
wielć  b a ć ,  o k o l i c z n o ś ć  t a  z a s ł u g u j e  n a  u w a ­
gę  r z ą d u .

D o  t w o r z ą c y c h  się p i ę c i u  n o w y c h  b a t e -  
r j i  a r t y l l e r j f  W ł a d y s ł a w  H r .  O s t r o w s k i  
d a r o w a ł  cztery , a  p o s e ł  W ę ż y k . d w a  k o n i e .

Sl’ychac ,  że na Woły n iu  spad ły  w ie lki e  śn i e ­
gi ,  p i M M O  Ross j an i e  mają bardzo u t r ud n i o ne  
związki .  G łó w na  ich s i ła  zbi er a  się j ak  mó­
wią między  G r o d n e m  i B i a łyms to k i em .

B a n k  Po lski  og łos i ł ,  iż  wszelkie  depozyt*  
sądowe,  do k tó ry ch  zachowywania j e s t  obowią­
zany m,  wyp łaca ,  s t ronom prawnie  wy leg i t ymo ­
w an ym za kwi t ami  u r zędowemu

W IA D O M O Ś C I  KR A JO WE  
J u ż  18 P a ź d z i e r n i k a  r. b .  D z i e n n i k  F r a n ­

c u z k i  l c . C o n s t i l u l i o n c l  z a w i e r a ł  w  s o b i e  n a ­
s t ę p u j ą c ą  p r z e p o w i e d n i ą  na sz e j  c h w a l e b n e j  
r e w o l u c j i .  . ,

„ D z i e n n i k i  A n g i e l s k i e  z a c z y n a j ą  t r u d n i e  
s i ę  P o l s k ą ,  k t ó r a  z d a j e  im  s i ę  b y ć  o g n i ­
s k i e m  r e w o l u c j i .  k

P o  w i e k u  c a ł y m  a n a r e n j i ,  i s z c s c d z i c -  - 
s i ę c i u  l a t a c h  w i ę z i e ń  d o m o w y c h ,  g a b i n e ­
t y 1 o b c e  u ś m i e r z y ł y  n a k o n i e c  c i ą g ł e  n i e ­
p o k o j e ,  k t ó r e  z a k r w a w i ł y  k r a j  t en  i p o d z i e ­
liły g °  n a s t ę p n i e  n a  s i e d e m  c zę śc i ,  w c e l u  
u s t a n o w i e n i a  t y l u ż  g a ł ę z i  po l i c j i ,  i c a ł y c h  
a r m j i  d l a  icli d o z o r o w a n i a ,  p o c h l e b i a j ą c  
s o b i e ,  iż t y m  s p o s o b e m  p r z y t ł u m i ą  n a s i o n a  
n a w e t  p r z y s z ł y c h  i n s u r e k c j i ,  l e c z  m y l i ł y  
s i c  i t a  p o z o r n a  c i cho ść  j e s t  w i s t o c i e  t y l ­
k o ’ z a w i e s z e n i e m  b r o n i .  N i e c h  t y l k o  w o j ­
n a  w y b u c h n i e  n a  p ó ł n o c y ,  a  z o b a c z y m y  
P o l a k ó w  b i o r ą c y c h  s i c  do  b r o n i  sz t y m  s a ­
m y m  z a p a ł e m  j a k  w  l a t a c h  1S 06 ,  18 0 J  i 
1S12.  N a d a r e m n o  m o c a r s t w a  u s i ł o w a ł y b y  
o s ł a b i ć  d u c h a  p a t r j o t y e z u c g o  P o l a k ó w .  
J e ż e l i  z e c h c ą  z r o b i ć  k a j d a n y  c o r a z  c i ęż -  
s z e m i ;  n i e n a w i ś ć  n a r o d o w a  s ł u ż y ć  b ę d z i e  
z a  p u n k t  s p o j e n i a  w s z y s t k i c h  czę śc i  g w a ł ­
t o w n i e  r o z e r w a n y c h ;  j e ż e l i  z a ś  b i o r ą  ś r o ­
d e k  p o c h l e b i a n i a  P o l a k o m ,  i p o w ś c i ą g a n i a
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M y ś l i  P o la k a  k o n s ty tu c y ] n e g o .
(Zobacz.  N r  364 K a r .  Po l . )

S pr a w a  p r a w d y  i wolności ,  jes t  t ak świę­
ta , zet najmnie jsze  w ty m  względzie us i ło ­
w a n i a ,  za s łu g u j ą  a ż e b y  po d an e  b y ł y  p o ­
to m n oś c i ,  k t ó r a  z wdz ięcznością  u ży w a ć  b ę ­
dzie ich szczęś l iwych ow o có w .  —  S ł u ż a ­
lec  może  n a g i n a ć  p r o je k t a  swoje do o k o ­
l icznośc i ,  i r a c h o w a ć  się z wypadkami ;  p r a ­
w d z i w y  pa t r j o ty żm  dwa ty lk o  p r zy pus zc za  
uczuc ia :  m ę z t w o  i s ta łość .  Cn o ta  n a b y w a  
c h w a ł y  z p rz e ś la d o w a ń ,  j a k i e  w y t r zy m a ła ;  
t ak  jak w o je n ne j  c h o r ą gw i ,  zaszczy t  p r z y ­
n o s z ą  roz d a rc ia  , k tó r e  w niej ku le  po cz y­
n i ł y . —  p o t r z e b a ,  aby  mi ł ość  wła sn a ,  n a u ­
c z y ł a  się k r e d y to w a ć  p o c h w a l e ;  z czasem 
a l b o w i em ,  o t r z y m u j e m y  wszys tko,  na  cośmy 
zas łuż y l i .  —  Nie c z ł o w i e k ,  ale z ł y  duch  
j a k i ś ,  w y n a l a z ł  więz ienia t a j e mn e .  W y s ta w ­
m y  sobie  n ie szczęsn ego  jeńca ,  w c iasnćm 
za m k n ię c i u ,  pozbaw w.nego pow ie t rza i świa ­
t ł a ,  i od  c a ł e g o  odd z j e l on e go  świata.  J e ­
śli  ma  ■ im a g iu a c j ą  j akk o lw iek  cz ynną ,  wię­
z ien ie  jego za ludn ia  się za r az  s t r a s zy d ł a ­
m i ,  czarne, myśl i  nap as tu j ą  go bezus tann ie ;  
we  śnie t r a p i ą  go n a j o k ro pn ie j s z e  widz ia ­
d ła .  Uważany  za z b r o d n i a r z a ,  jego n ie ­
w in n o ść  nie zabezp iecza  go byna j mni e j .  
S r o g o ś ć  ludzi  od b ie ra  mu wszelką ufność w 
ich sprawiedl iwości .  J a k ż e  powoli  u p ł y w a ­
ją  chwi le w tern miej scu z g r o z y  i r o z p a c z y .  
J u ż  to Konfuc jusz  pow ied z i a ł :  N i e s p r a w i e ­
d l iwość w y rz ąd z o n a  j e d n e m u  c z ło w ie k ow i ,  
jest za g ro żen ie m dla wszys tk ich .  Kiedy  o 
j a k i e m  zad an i u ,  powiedz ieć  n i e m o ż n a  wszy­
s tk iego  co się m y ś b ,  to lepiej nic  nie m ó ­
wić,  g d y ż  to coby śfię p o w ie dz ia ło ,  n i e z u ­
p e ł n e  i n i e zw ię z ł e ;  znaczyć  może  c z a ­
sem wcale co i n n e g o ,  j a k  to ,  co p o w ie ­
dzieć chc ie l i śmy ,  i p r a w d a  sama  , s taje się 
k ła m s t w e m ,  k iedy nie  jest  w y s t a w i a n a . w  
ca łe j  s w oj ej czystości .  Cz łowiek  p u b l i c z n y  
n ie  moż e  b yć  p o h a ń b i o n y ,  ty lk o  cz y na m i  
swojemu C z y ń  coś p o w in ie n ,  a niech się

s t an ie  co być m o ż e ;  o to  j e s t  godło j e g o .  
M o g ą  nas tąp ić  t a k ie  czasy,  w k t ó r y c h  n ie  
m oż n a  b y ć  u ży t ec zn y m  s p ó ł z i o m k o m ;  ale 
p r zyn a j mn ie j  o s z u k iw ać  ich wtenczas  nie 
na leży .  W .  N .  J

D yrekioro tv ie  T ea tru  N arodow ego .— Z po­
wodu dających się słyszeć żądać względem wy. 
stawienia na scenie narodowej wielu sztuk,  k tó ­
re pod ustałyrn r ządem przez cenzurę zakaza­
ne były,  dyrektorowie Tea tru narodowego ma- 
ją zaszczyt uprzedzić szanowną publiczność,  iż 
natychmiast  po wiekopomnym dniu 29 listo­
pada wzięte zostały do nauki dzieła dramaty­
c z n e : — Ludgarda,  król Łokie tek,  Horacjusze,  
Marja i Ka ta rzyna ,  Żółkiewski  pod Ce cor ą ,  
Gliński ,  Barbara Radziwiłów na , Barbara Za­
polska,  Beniowski,  Zbigniew, matka rodu Do- 
b r a t yń sk i ch , okopy na P ra dze ,  Niema z Por* 
tici; i wielu innych bąuź nowych,  jak: Szpieg,  
Wilhelm Tel l ,  Hernani ,  Wanda,  nieszpory Sy­
cyl i j sk ie ,  Marja Sz tua r t ,  Henryk III  i dwór 
j ego ,  bądź dawnych do wznowienia przezna­
czonych.— Zgon jednego z pierwszych aitystów 
(Marcina Szymanowskiego)  i nieobecność w 
stolicy JPanny Zuczkowskir  j, która według zo­
bowiązania się powinna była w pierwszych 
dniach września powrócić,  są p r zyc zyną ,  iż 
wznowienie wielu dzieł  większych , musi  opó. 
śnienia doznawać, pomimo dobrej  chęci i wy.  
sileń artystów. Niektóre dotąd jeszcze z papie ­
rów dawnej cenzury,  gdzie po ki lkanaście mie­
sięcy leżały,  wydobyte być nic mogą. Wszy­
stkie jednak w miarę postępu koniecznej  na­
uki i przygotowania niezawodnie i jak na jprę .  
dzej wystawione będą; tak jak niektóre wys ta ­
wione iiiż zostały.  — W Warszawie dnia 23 g r u ­
dnia 1830 r. L. Osiński,  L. A. D m u szew sk i .  
M a za n ie  u IK X . łia< r n e l i tó w p r z y  u l ic y  L e ­

szno , m ia n e  cl. 12 g r u d n ia  r. b.
Teraz wzięła moc pycha i karanie i czas wy. 

wrócenia i gniew' rozgniewania.  Przełóż teraz 
o synowie bąćcie miłośnicy Zakonu a dajcie du­
sze wasze za przymierze ojców waszych. A po­
mnijcie na sprawy ojcowskie,  które czynili w
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rodzaj ach  swoich: a o t r zymaci e ‘s ł awę  w ie lką  i 
l inie wieczne.  —  Mach. 1 2,  oil 49  roz.

Bracia !  Wolni  już od ciążącej nad nami p r z e ­
mocy ,  zgromadzi l i śmy  się w tej św ią tyn i ,  obok 
mie j s ca  w k tór em męczenni cy  cnoty i prawdy 
poku towa l i ,  że śmiel i  w wolnych i sz la che tnych  
s e r cach  n ienawidz ieć  n ik r zem no ść  i zb ro dn i ę ;  
zg romadz i l i śmy  s i o ,  aby Bogu,  w k tó r ego  woli 
j es t  wszystko,  podziękować,  że nas  cudownym 
prawie  sposobem z lak poniżającego,  z tak hań ­
bi ącego wyprowadzi ł  s t anu.  Rozważając p r z e ­
s z ł e  po łożen i e  nasze ,  n ie  powtarzamyż  wszy­
scy t ych słów Matatyasza , k t óry  p rzy  zgonie  
w y r z e k ł  do swoich synów,  a k tó r e  powtó rzy­
ł e m  na począ tku  mowy mojej .  Sy ry j czyk  Że­
l a zne m b e r ł e m  uc isną ł  synów Jakóba,  wywró ­
c i ł  ich o ł t a r z e ,  czci p rawdziwego Boga zaka­
za ł :  powznosi ł  ba łwany ,  k tó ry m u k ło n y  i ofia­
ry  sk ł adać  miano.  Równ ież ,  uciskający  nas d e ­
spo t yz m,  s t oczy ł  walkę z cnotą  i p rawdą ,  p rze .  
ś l ad o w a ł j e j  wyznawców; również p r a gn ą ł  s k r u ­
szyć wznies ione  w naszych se r cach  ku jej  czci 
o ł t a r z e .  W miejs cu  prawych i cnot l iwych m ę­
żów , k tór zy  najpr awdziwszym są na ziemi  o- 
b razem Boga,  pos t awi ł  na czele p od ł yc h  ludz i ,  
co oczekiwal i  od nas pok łonów,  a inoże s zcze­
r ze j  nad n ie  ofiar.  Chcąc urągani e  sig z na ­
szego nieszczęścia do najwyższego podn ie ść  s t o­
pni a ,  p o ło ży ł  zup e ł n e  zaufanie w ludzi ach,  k tó ­
ry m i  tak s ł u szn i e  c a ły  poga rdz i ł  naród. . .  P r a ­
g n ą ł  nas / .n i kczemnie i niczego nie z an iedba ł ,  
coby mu do tego pos łużyć  mogło.  Jego w y­
s ł ań cy  szerzyl i  między nami n ieufność  i z d r a ­
dy .  P i ę tnaśc ie  1st u p ły n ę ł o  ledwie  , a już z 
t r udno śc i ą  zna leźć  mo.głeś k i l ku  osób zebran i e ,  
w k ló r e mb y ś  ś m ia ł  s zczer ze  twoję myś l  objawić,  
k tó r egoby  rozmów nie donies iono nacze ln ikom 
tego s zka radnego  związku.  Brat  don ió s ł  b r a ­
ta ,  jak lego p r z y k ł a d y  widziała  Warszawa.  0 -  
k r o p n e  wrażeni e ,  jaka  na was sąs iednia tej św ią ­
t yn i  sp r awia  budowla ,  lepiej  wam maluje  o k r u ­
c ieńs twa  i męk i ,  j ak i emi  nękano nieszczęśl iwe 
don i es i eń  o f i a ry ,  nad wszy s tk o ,  cobym m ó g ł  
powiedzieć .  Godnem b y ło  de spo tyzmu  n ie tyl -

ko  gwałcić  własne  swoje us t awy,  lecz nadto  s a ­
m y m  ty lko  spod lonym wierzyć  l udz ium.

I nie tego tylko j ednego  na / . n ikczemn ieni e  
nas uzylo sposobu.  Izbę p r awodawczą  zmie ­
niono w tajną r adę ,  aby ośmiel ić podłość ,  z am­
knąć  usta odwadze;  aby zniszczyć  po tężne  p u ­
bl i cznej  opinj i  wp ływy.  To / . n ikczemnien ie  
n a sz e ,  chciano w godnym s i ebie  p o d a r u n k u ,  
p r zy s z ł y m  pokoleniom przekazać .  T ak  u r ządzo ­
no wychowanie; naszej  młodz i ,  że napr.óżno t y l ­
ko jej czas marnot rawiono ; wyk ładano  jej  wy­
razowe drobnos tk i ,  a usuwano s t ar ann i e  wie l ­
k ie  zdania społ ecznego  cz łowieka.  Znaczen ie  
wyrazów w olność ,  o j c z y z n a ,  p r a w o  c z ł o w i e k a , 
obce by ło  na szym m ło dym  b rac iom,  jeś l i  go 
z r odzi cie l skiego nie unieś l i  domu , albo jeśl i  
n ie  znalaz ł ,  się nauczyciel ,  co m i a ł  dość  odwa­
gi nie s ł uchać  rozkazów jego sumien iu  p r z e ­
ciwnych.  Ciężki e za to c z e k a ł y  go p rześ lą -  
dowania,  lecz c ie rp i eć  chlubą  by ło  w tym cza-, 
sie , w k tó r ym  sama t ylko pod łość  zyskiwał a  
nagrodę .

W pomoc t emu  urządzeniu kra jowej  i n s t r u ­
kcj i  dodany b y ł  potwór,  nazwany ce nz u ra .  Nie 
wdlno nam by ło  naszych wyjawić m y ś l i , nie 
wolno by ło  ząduc ulepszeń:  ka jdanami  chciano 
obciążyć nasze m yś l e n i e . '  Ż a d n e  sz l achetne  
uczucie,  żadne wyższe pojecie n ie  mogło  ujść 
bacznej  uwagi c enzorów;  p r zyn a j mn i e j  z tej 
t a k  w ie lk i e j ,  lak zacnej ,  t ak  s zanownej  p r z e ­
nikl iwości ,  szukal i  z - l e t y  sami tego sp rośnego  
towarzystwa cz łonkowie .  W h i s to rycznych  p i ­
smach,  choćby nawe t  o przedpo topowych  m ó­
wi ły  dziejach,  umiel i  znajeść a l luzje  do Miko­
ł aj a,  do Kons t an tyna ;  w sporach  o różne  poj­
mowanie  filozofji i poezji ,  dos t rzegal i  oni  ja­
k iegoś  pol i tycznego dążeni a .  W s z y s tk o  w ich 
oczach by ło  n iebezp i eczne ;  w usun inn iu  więc 
w szy s t k i eg o , co wznosi  myś l e n i e  i doskonal i  
czucie ,  widziel i  j ed yny  sposób,  j ak  mówil i ,  z a ­
bezpieczenia  po rządku  i pokoju ,  raczej  z ab e z ­
pieczenia  c i emno ty ,  k tór e  ich b y ł y  o s łoną ,  c ie­
mnoty ,  tej na jwiększe j  k l ę s k i ,  j aką  k i e d y k o l ­
wiek w ymyś l i ł  d e spo tyzm. . .  Nie  wspomnę  o
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i n n y c h  n a d u ż y c i a c h  i z b r o d n i a c h  z wa l o n e g o  
r z ą d u . . ,  g d y  n i e  m o ż n a  b y ł o  u ż a l a ć  s i ę  na  n i c ,  
g d y  o dj ę t o  c z ł o w i e k o w i  j e g o d a r  n a j s z a c o w n i e j s z y  
w o l n o ś ć  m o w y  i p i s m a ,  n a d u ż y c i a  b a r d z o  ł a ­
t w y m  do w y t ł ó m a c z e n i a  s p o s o b e m  c o d z . e n n . e  
s i e  z w i ę k s z a ł y ,  a* n a r e s z c i e  do t ego  d o s z ł y  s t o ­
p n i a  , że  n ic  d l a  n a s z y c h  c i e mi ęż có w m e  p o ­
z o s t a ł e  ś w i ę t e . . . .  P a n i e !  t woj a  n a w e t  świę ta ,  
z g w a ł c o n a  b y ł a  n a u k a .  W m ie j s c u  p o b o ż n o ­
śc i  z a p r o w a d z o n o  n a bo ż n o s ć  ; f o r m y  p r z e n i e ­
s iono  n a d  i s to tę  , n a d  p r a w i d ł a  c n o t y ;  d o d a t k i  
z r o b i o n e  p r z e z  l u d z i  wyżej  c e n i o n o  n a d  t o ,  
co n a m  w y r y ł e ś  n i .  s e r c u  c z ł o w i e k a ,  co n a m  
k u  w i e r z e n i u  p r z e z  J e z u s a  C h r y s t u s a  p o d a ł e ś .  
D o  m o d l i t w ,  do p o b o ż n o ś c i ,  k f a m h w e m i  u s t y  
z ac hęc ał  i c i ,  k t ó r y c h  s e r c e  n i e  z n a ł o  Ż ycz l i wo-  . 
śc i ,  t e g o  n a j p i e r w ś z e g o  z n a m i e n i a  t wo j eg o  c z c i ­
c i e la ,  k t ó r z y  p o d ł o ś c i ą  i p r z e k u p s t w e m  swoje
s p l a m i l i  d u s z e .

W i d z i e l i ś c i e ,  b r a c i a  t n o i ,  j a k i  z t y c h  u s i ł o ­
w a ń ,  s z c z e g ó l n i e j  z t eg o k ł a m a n i a  r e l i g i j n y c h  
u c z u ć ,  w y n i k n ą ł  s k u t e k .  Z m u s z e n i  do  m i l c z e ­
n i a ,  p o d w ł a d n i  n i e  m o g l i  w y j a wi ać  p o s t ę p o w a ­
n i a  swoi ch  p r z e ł o ż o n y c h .  W o l n i  więc  od  o b a ­
w y ,  n i e  k i e r o w a n i  p r a w a m i  p o w i n n o ś c i ,  h o n o ­
r u  i s u m i e n i a ,  b o  k ł a m a n a  r e l i g i j n o ś ć  u w o l n i ­
ł a  i ch  o d  tćj  w ł a d z y ,  o t wo r zy l i  p o l e  z d z i e r -  
s t w o m  i p r z e k u p s t w u .  S z a n o w n e  r z ą d z ą c y c h  
s t o p n i e  w y s t a w i o n o  z o s t a ł y  na  p u b l i c z n ą  p r z e -  
d a ż ,  i g d y ś m y  m ówi l i  o p o s t ę p u j ą c y m  na w y ż ­
s z y  s t o p i e ń  u r z ę d n i k u ,  z w y c z a j n e  b y ł o  n a s z e  
p y t a n i a :  k t o  b y ł  za n i m  ? k o n i u  s i ę  o p ł a c i ł  l 
p r z e d  k i m  sig u p o d l i ł ? — N a w e t  n a j w a ż n i e j s z e  
p o d o b n o  n a u c z y c i e l s k i e  s topnie ' ,  w p ł y w e m  swo-  
i m  n i «  o g ra n ic z a j ą c e ,  s ię  o b e c n o ś c i ą ,  l ecz  d a l e -  
feiej s i ę g a j ą c e  p r z y s z ł o ś c i ,  t y m  s a m y m  s p o s o ­
b e m  p r z e d  a wane  b y ł y .  N ie  u w i e r z y l i b y ś c i e ,  
b r a c i a ,  t e m u ,  co m ó w i ę ,  g d y b y ś c i e  _ sami  t y c h  
s p r a w  n i e c n y c h ,  n ie  byl i  ś w i a d k a m i .  W i d z i a -  
noŻ p o d o b n e  z b r o d n i e ,  p o d o b n e  u s i ł o w a n i e  z e ­
p s u c i a  l u dz i  pod p a n o w a n i e m  K a h g u l i  l u b  N e ­
r o n a ,  k t ó r y c h  j e d n a k  t a k  s ł u s z n i e  p o c z w a r a m i

i k r z y w d ą  l u d z k i e g o  n a r o d u  n a z w a n o .  I  n ic  
t o  t y l k o  j e d n o  w y p ł y n ę ł o  z zasad d a w n e g o  r z ą ­
d u  z e p s u c i e .  G d y  w y ż s z e  pojęc ia  i s z l a c h e t n e  
u c zu c i a  z n a l a z ł y  s i l n y  o p ó r  w c e n z u r z e ,  c z y ­
t a n i e  o g r a n i c z a ć  s i ę  c z ę s t o  m u s i a ł o  p e ł n e m i  
r o z p u s t y  p i s m y ,  bo  t a k i c h  n ie  z a t r z y m y w a ł  d e ­
s p o t y z m ,  bo t a k i e  m o g ł y  się p r z y ł o ż y ć  d o z n i *  
k c z e m n i e n i a  n a r o d u ,  3 z a l e i n  do o s ł a b i e n i a  j e ­
go w e w n ę t r z n e j  m o r a l n e j  s i ł y ,  do uwiecznia.?,  
n i a  d e s p o t y z m u .  G d y  wi ęc  r z a d k o  m oż na  b y ­
ł o  c z y t a ć  p i s m o  w w y ż s z e m  p o j ęc i u ,  g d y  w a ­
ż n y m  r o z m o w o m  p r z e s z k a d z a l i  r z ą do wi  w y s ł a ń ­
c y ,  z a c z ę ł y  s i ę  u p o w s z e c h n i a ć  r o z m o w y  o-roz-  
p u ś c i e  i z b y t k u .  Za  r o z m o w ą  r z ec z  p o s z ł a . . .  i 
z n a c z n a ,  n i ec ha j  mi  w o l no  b ę d z i e  p o w i e d z i e ć ,  
c z e ść  P o l s k i  n i e r z ą d o w i  s i ę  o d d a ł a .  N i e  m o ­
żna-/. wi ęc  o t y m  s r o m o t n y m  p o w t ó r z y ć  czas ie:  
t e r a z  w z i ę ł a  m o c  p y c h a  i k a r a n i e  , p r z y s z e d ł  
czas  w y w r ó c e n i a ,  bo w y w r o c o n o  w s z y s t k o ,  co 
t y l k o  u s z l a c h e t n i a ć  n a s  m o g ł o .

(Doko ńcz en ia  n a s t ą p i . )
D n ia  w czo ra jszeg o  p rz y p a d e k  z d z i a ł a ł ,  że  b ro n  

w  re k a c h  jed n eg o  a k a d e m ik a  w y s t r z e l i ł a  i z a b i ł a  je- 
dne.'ro w ty c h  sz e re g a c h  , w k tó ry  eh każd en  m ło d z ie ­
niec0 r e p re z e n tu je  n a m  d rog ie  dla nadzie i  naszy ch  p o ­
kolenie. Zal  po w szech n y  n iech  poc ieszy  n ieszczę­
ś l iw y c h  r o d z i c ó w ,  k t ó r z y  p ła c z ą  n ieszczęś liw ego
R o gow sk iego .  . . . .  , . . .

Dla p r e n u m e ra to ró w  n a  prow incj i  do dz is ie jszego  
N r u  K u r je ra  P o l s k i e g o , d o ł ą c z a  się t a b e l l a  w y g r a ­
n y c h  p iątej  ki as sy .  .

•Dziś z im n a  stop. 0. —  W c z o ra j  w p o łu d n ie  2. 
T E A T R  N A R O D O W Y . D z iś  w z n o w in a  t r a j e d j a :  
Ż ó łk i e w s k i  pud Cecora. - -
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  D z iś  : N iep roszen i  goście. 
F r a s z k a .  Antoni i Antosia .

W  dniu  21 g ru d n ia  b. r. m ię d z y  g o d z in ą  10 i 
l l  p r z e d  p o łu d n ie m ,  o soba  w o jsk o w a  w ieku  p o d e ­
sz łego ,  b ęd ąc  w C uk ie rn i  w P e ty s k u s a  d o m u ,  z g u ­
b i ł a 0 R ule tko  F R lD R lC M S D O R O W  po 10 t a la ró w  
sz tu k  50. U p ra sz a  uczc iw e g o  z n a lazc ę  o oddan ie  
pod N er  101)6 na  ulice T w a r d ą  do K raśn ick iego ,  b y ł e ­
go K ap i tam i  wojsk  Po lsk ich . '  N a g ro d y  ofiaruje  300 
z ło tych .
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